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1

„Chcę żyć w bajce”.

VIVIAN (JULIA ROBERTS)

w filmie Pretty Woman

 

Maxou, muszę ci coś powiedzieć.
Siedzę przy stole ze swoim przyszłym mężem w dużym domu w Saint-Lambert, gdzie od kilku tygodni w zasadzie mieszkam.

Jest poświąteczny wtorek, więc przygotowałam prostą kolację: gravlax, mieszankę sałat z granatem i grzanki z rozmarynem. A na przystawkę – cappuccino grzybowe. Upijam łyk białego wina dla kurażu.

– Chodzi o nasz ślub.

– Słucham cię, Charlotte. – Maxou odkłada widelec, żeby poświęcić mi całą uwagę.

Im lepiej znam swojego faceta, Maximiliena Lhermitte’a, tym mocniej jestem w nim zakochana. Rano, gdy się budzę i widzę jego piękne, jasne włosy, szczypię się, żeby sprawdzić, czy nie śnię. I tak jest codziennie, odkąd w Boże Narodzenie mi się oświadczył.

– Wiesz, szef poprosił mnie o przysługę.

– Charlotte, umawialiśmy się, że to będzie kameralna uroczystość. Po co zaprosiłaś szefa?

– Nie, nie, spokojnie. Nie zaprosiłam go. Tak naprawdę chodzi o program...

Od dwóch lat jestem researcherką w programie telewizyjnym Totalement Roxanne. Tytuł pochodzi od imienia prowadzącej, Roxanne D’Amour. Trochę gotowania, trochę wystroju wnętrz i debata telefoniczna na tematy w stylu: „Czy seks kiedykolwiek zniszczył waszą przyjaźń?”.

– Wiesz, że program cienko przędzie. Oglądalność spada i robimy wszystko, żeby znów przyciągnąć uwagę widzów.

– Ale jaki to ma związek z naszym ślubem? – pyta mnie Maxou, dolewając nam wina z tą swoją galanterią, którą tak w nim lubię.

– Chcą sfilmować przygotowania.

– Sfilmować je? Po co?

– Wiesz... oni chcą zrobić coś w rodzaju reality show i towarzyszyć mi przez kolejne tygodnie. Przy wypisywaniu zaproszeń, kupowaniu sukni, wybieraniu tortu, sali, menu i tak dalej...

Maxou marszczy brwi. Bardzo dba o swój wizerunek, więc dobrze wiedziałam, że z rezerwą odniesie się do pomysłu, który mnie osobiście podoba się jak żaden inny. Będę odgrywać w telewizji księżniczkę i jeszcze mi za to zapłacą... Czy może być coś lepszego?

Ale Maxou nie pracuje w show-biznesie. Jest dyplomatą. Owszem, to świetnie płatna robota, ale ja zanudziłabym się w niej na śmierć. Poza tym jest Francuzem. W dodatku paryżaninem. Zresztą za kilka miesięcy, zaraz po ślubie, przeprowadzimy się tam, do Paryża. To także niesamowicie mnie ekscytuje.

– Charlotte, nie bardzo mam ochotę, żeby wszyscy dowiedzieli się, co będziemy jeść podczas wesela.

– Oj tam, wszyscy, wszyscy... Nie przesadzaj. Już prawie nikt nie ogląda naszego programu.

No dobrze, bądźmy uczciwi. Czterysta tysięcy widzów to nie tak całkiem n i k t. Ale w tym momencie każda strategia jest dobra, żeby go przekonać. Nawet małe kłamstewko.

Bo ostatecznie nie mam wyboru. Już się zgodziłam na ten projekt w rozmowie z ekipą. Też nie miałam wyboru. Albo codzienne małe dawki moich ślubnych perypetii na ekranie, albo przeniesienie do redakcji sportowej. W moim przypadku oznaczałoby to zawodowe samobójstwo, biorąc pod uwagę, że nigdy nie obejrzałam w całości żadnego meczu hokejowej drużyny Montreal Canadiens. Zasypiam zawsze przed końcem pierwszej tercji. I to nawet wtedy, gdy siedzę w loży w hali Centre Bell; czekam, aż podadzą minisajgonki i paluszki serowe, a potem zaczynam kimać.

– Czy to oznacza, że podczas naszego ślubu też będą kamery?

– Cóż, to zbyt odległa przyszłość. Jeszcze o tym nie rozmawialiśmy, ale sądzę, że tak. Sfilmują też może kawałek wesela, ale króciutki. Prawdopodobnie tylko początek.

– Co to, to nie! Nie zgadzam się. Nie mam ochoty znaleźć się na YouTube! Ani w twoim programie. Przykro mi, Charlotte, ale będą musieli znaleźć inny sposób na podniesienie oglądalności.

I Maxou robi to co zwykle, gdy uważa temat za zamknięty – zabiera się do jedzenia. W milczeniu patrzę na swój talerz, jakoś nagle straciłam apetyt. Cholera! Co mam zrobić, żeby wydostać się z tych tarapatów?

***

– Ale nie mam wyboru. Zrobię to, tylko tak, że Maxou niczego się nie domyśli.

Tłumaczę wszystko mojej najlepszej przyjaciółce w drodze do firmowej kafeterii. Aïsha pracuje przy tym samym programie co ja. Jest osobistą stylistką prowadzącej, a także wszystkich redaktorów. Zajmie się mną w czasie pracy nad reality show. Hura! Będę wyglądać bosko, to pewne.

– Charlotte, przecież on się dowie!

– Ależ skąd, bez obaw, nie ogląda programu.

– Tak, ale inni mogą cię zobaczyć i mu o tym powiedzieć.

– Coś ty, jego koledzy z pracy oglądają tylko TV5.

– A jeśli Max będzie chciał iść z tobą na zakupy? Jak mu wyjaśnisz obecność Freda?

Fred to operator, którego przydzielono do filmowania mnie. Niesamowicie przystojny chłopak, który dorabia jako kaskader w filmach. Kiedyś nie dałabym się mu długo namawiać na akrobacje w łóżku king size.

Ale to było, zanim zaręczyłam się z Maxou. Dziś mogłabym codziennie mijać Brada Pitta, nawet bym go nie zauważyła!

– Nie, nie, Aïsho. Max jest zbyt zajęty, żeby chodzić po sklepach. Zresztą ustaliliśmy, że to ja się wszystkim zajmuję.

– A w dniu ślubu, gdy zobaczy wóz transmisyjny? Co wtedy wymyślisz?

– Zastanawiałam się nad tym. Oczywiście, nie będę mogła tego przed nim ukryć. Ale mam nadzieję, że będzie tak szczęśliwy, że mi to wybaczy i podejmie grę.

– Pobożne życzenia, Charlotte. Akurat! Już widzę, jak Maxou to łyka. Będzie wściekły.

– Nie będzie... A może mu powiem, że nie wiedziałam, że to niespodzianka, że wszystko uknuliście za moimi plecami. Wtedy nie będzie mógł mieć do mnie pretensji.

– Nie jest dobrze, Charlotte... W każdym razie ja cię uprzedziłam. Ten numer skończy się katastrofą.

– Niepotrzebnie się martwisz, słonko. Sytuacja jest pod całkowitą kontrolą – kończę i zamawiam dwie kawy z mlekiem.

W drodze do biura zwierzam się Aïshy, że nadal nie wybrałam miejsca, w którym zorganizuję ślub. Ciągle waham się między ceremonią miejską a wiejską. To jeden z moich wielkich życiowych dramatów. Chroniczne niezdecydowanie. Po prostu – w każdej sytuacji dostrzegam zawsze tyle samo zalet co wad.

– Ja na twoim miejscu urządziłabym wesele w mieście, w eleganckim hotelu. To najbardziej glamour i na czasie.

– Tak, ale mniej romantyczne niż dworek nad rzeką Richelieu. I mniej naznaczone piętnem historii.

– Historii? A co nas obchodzi, Charlotte?

– Moich francuskich gości być może obejdzie.

– Ach, rozumiem... Chcesz im zaimponować, co? Ale, Charlotte, oni u siebie mają mnóstwo dworków i zamków! Cała Francja to jeden wielki zabytek...

– Wyobraź sobie, że wiem. Wprawdzie nigdy tam nie byłam, ale nie jestem idiotką!

Uwaga Aïshy dotknęła mnie do żywego. Przyspieszam kroku, żeby przyjaciółka została w tyle. Tak, wiem, to dziecinne zachowanie, ale gdy mowa o organizowaniu mojego ślubu, przyznaję, że robię się bardzo drażliwa.

– Charlotte! Nie bierz tego do siebie! Ja przecież wcale nie powiedziałam, że jesteś idiotką... Zaczekaj!

Aïsha mnie dogania, łapie za ramię, zmusza, żebym przystanęła i spojrzała jej w oczy. A wszystko to nie uroniwszy ani kropli kawy. Imponujące.

– Olej innych. To twój ślub. Ty sama – czego chcesz?

– Jednego i drugiego.

– Jak to?

– Chcę wesela w mieście, z całym tym blichtrem, ale wiejskiego i romantycznego zarazem.

– No, teraz to chyba trochę za dużo wymagasz.

Widząc jej zniechęconą minę, czuję zbliżający się atak paniki. Obiecałam sobie, że w przyszłości nauczę się panować nad tym uczuciem. Ale najwyraźniej nie zacznę tej nauki dziś.

– Przysięgnij, że znajdziesz dla mnie coś takiego, Aïsho. To mój ślub i chcę, żeby wszystko było perfekcyjne, doskonałe, najlepsze... To musi być miejsce magiczne, inne niż wszystkie... Ach, mój Boże! Jak my je znajdziemy? To nie takie proste, nigdy nam się nie uda...

Gdybym nie trzymała kubka z kawą, ścisnęłabym obie dłonie przyjaciółki, żeby jeszcze wzmocnić efekt swoich słów.

A gdybym nie bała się ośmieszyć, uklękłabym przed nią i prosiła o pomoc. Natychmiast, tutaj, pośrodku holu, w obecności kolegów. Ale ponieważ mimo wszystko zachowałam resztki dumy, po prostu patrzę na nią błagalnym wzrokiem.

– Jeśli go nie znajdziemy, będę zmuszona wyprawić wesele w jakimś banalnym hotelu w Montrealu. Albo w Laval. Takim z beżowymi ścianami i burgundowym dywanem. To zepsuje całą uroczystość... Atmosfera podczas kolacji będzie okropna. A ja będę się tak wstydziła, że do nikogo się nie odezwę.

– Daj już spokój!

Biorę głęboki oddech, próbując się uspokoić. Odkąd wiem, że za kilka miesięcy wychodzę za mąż, w mojej głowie powstają najgorsze scenariusze: catering odwołany w ostatniej chwili, suknia ślubna, która rozrywa się od góry do dołu podczas pierwszego tańca i odsłania moje białe stringi z różową koronką. I najbardziej katastroficzna wizja: Maxou, który nie przychodzi, zostawiając mnie z gośćmi i wszystkimi rachunkami do zapłacenia.

– Charlotte, będziesz się zachowywać jak dzieciak, gdy zaczną filmować twoje przygotowania?

– Nie zachowuję się jak dzieciak. Jestem trochę zdenerwowana, nic więcej.

– Trochę? Jak tak dalej pójdzie, wcale nie wyjdziesz za mąż, bo wcześniej dostaniesz zawału.

– Okay, dobrze, masz rację. Uspokajam się... Ale nadal nie mamy lokalu na uroczystość.

Ruszamy obie w stronę biura, każda zatopiona we własnych myślach. Aïsha chce dodać mi otuchy.

– Znajdziemy tę twoją salę, zobaczysz. Zresztą mamy jeszcze trochę czasu, prawda?

– Czasu? Nie za bardzo. Jutro po południu kręcimy. A ja mam właśnie szukać sali.

– Chyba nie mówisz poważnie?

– Hm... owszem.

– Ech, Charlotte, czasem naprawdę mnie drażnisz! No dobrze, zadzwoń do Ugo, powiedz mu, że spotykamy się dziś na kolacji. We troje wpadniemy na jakiś pomysł... A teraz się pospiesz, spóźnimy się na zebranie.

Ugo to mój najlepszy przyjaciel. Mieszka w tym samym domu co ja i oboje pasjonujemy się dobrym jedzeniem. Niestety, zakochał się w moim koledze z pracy – i był to bardzo zły pomysł. Justin to redaktor działu ogrodniczego, piękny jak młody bóg, ale egocentryczny jak mało kto. W dodatku nie do końca zaakceptował swoją orientację. O, właśnie, o wilku mowa, rozsiadł się nonszalancko w sali konferencyjnej. I ta jego wyniosła mina!

Razem z nim siedzą Roxanne, prezenterka, która tym razem, o dziwo, nie jest spóźniona, i Dominique, realizatorka programu. Ta z kolei zakochała się w naszym szefie, panu Samsonie, żonatym ojcu trójki dzieci. Żałosne.

I wreszcie jest tu P-O, czyli Pierre-Olivier, słynny szef kuchni, który prowadzi własną knajpę i dział kulinarny w naszym programie. Ach tak, jest on również ukochanym Aïshy. Moja przyjaciółka zaklina się, że są najszczęśliwszą parą na świecie i że P-O wcale nie zasługuje na łatkę podrywacza, którą mu przypięto. Jeśli wierzyć Aïshy, P-O jest wierny jak pies...

Ja za to mam dziwne przeczucie, że ona daje się oszukiwać. Ale ponieważ nie mam dowodów – przynajmniej na razie – zachowuję swoje obawy dla siebie. Trzeba przyznać, że P-O to delikatny temat w naszych rozmowach.

Sądzę, że Aïsha nigdy nie przetrawiła mojego romansu z nim, chociaż to się stało, zanim zaczęli się spotykać. Jeśli o mnie chodzi – była to chwila zapomnienia... Ale gdy patrzę na P-O, jak siedzi naprzeciw mnie i chrupie herbatniki, przypominam sobie, dlaczego uległam czarowi tego włoskiego macho. Ależ facet!

– No dobrze, teraz, gdy wszyscy już są, zaczniemy zebranie – rzuca Dominique. – Wiecie już, że jutro kręcimy pierwszy odcinek naszego reality show o Charlotte. Zatem...

Justin prostuje się na krześle i przerywa Dominique:

– Jak mielibyśmy nie wiedzieć? Uszy puchną od słuchania o tym jej ślubie.

– Właśnie. To denerwujące – popiera go Roxanne.

Prowadząca program ma do mnie śmiertelny żal, odkąd szef i Dominique postanowili dać mi szansę na wizji. Początkowo chcieli powierzyć mi rolę współprowadzącej, ale gdy się dowiedzieli, że wychodzę za mąż, wpadli na znacznie lepszy pomysł.

– Zatem – ciągnie Dominique – będziemy towarzyszyć Charlotte w przygotowaniach, które zaprezentujemy w programie w krótkich odcinkach, codziennie.

– Nie, Dominique, nie codziennie – poprawia Roxanne. – Pamiętasz, ustalałyśmy, że będziemy to pokazywać co dwa dni, nie częściej. Nie można przecież zanudzić widzów!

Przywykłam do złośliwych komentarzy naszej prowadzącej, ale muszę przyznać, że tym razem mam ochotę rozkwasić jej nos.

– To prawda, Roxanne, co drugi dzień – kontynuuje Dominique. – Teraz oddaję ci głos, bo to był twój pomysł.

– Tak, rzeczywiście. Pomyślałam, że to będzie trochę przydługie i nudnawe. Oglądanie dziewczyny przymierzającej suknie ślubne nie jest zbyt ekscytujące.

– To zależy dla kogo.

– Ciebie, Charlotte, to ekscytuje, ale trzeba pomyśleć o widzach. Więc wpadłam na pomysł, że będą uczestniczyć w twoim ślubie.

– Uczestniczyć? Jak to: uczestniczyć? – pytam lekko zaniepokojona.

Jeśli do tego wszystkiego mam zapraszać widzów na ślub, to nie wiem, jak poradzę sobie z Maksem.

– To proste. Będziemy ich pytać o zdanie. Przymierzysz kilka sukien, ale to widzowie zdecydują, którą włożysz. Podobnie będzie z menu, salą i muzyką.

Roxanne wymienia coraz to nowe „propozycje”, a ja mam wrażenie, że rozpadam się na kawałki. Co? O najważniejszym dniu w moim życiu mają decydować nieznane mi osoby, które nie mają nic innego do roboty, jak tylko żyć cudzym życiem?

– Będziemy także słuchać ich sugestii – ciągnie prowadząca z obłudnym uśmiechem. – Jeśli zechcą, żebyś urządziła karaoke, urządzisz karaoke.

Odbiło jej, całkiem jej odbiło! Mam urządzać karaoke na własnym weselu? Śpiewać w duecie z Maxou T’es mon amour, t’es ma maîtresse? Co ona sobie wyobraża? Że wyjdę za mąż w plebejskim stylu? Że będą fistaszki w skorupkach, obrusy w kratkę i piwo z beczki?

Skoro tak, to mnie nie zna. Nie, tak naprawdę zna mnie bardzo dobrze. Wie, że marzę o ślubie z klasą, i próbuje wszystko zepsuć. Ale ja jej na to nie pozwolę!

– Widzowie zdecydują także o zabawach. Nie zdziwiłabym się, gdyby wybrali tę z podwiązką. Wiesz, pan młody musi zsunąć pannie młodej podwiązkę zębami. I tę, w której dziesięciu facetów zdejmuje koszule, a ty, z zawiązanymi oczami, musisz zgadnąć, który jest twoim mężem, głaszcząc ich po torsach...

Nigdy, przenigdy! Zerkam na Aïshę, która jest równie przerażona jak ja, na Justina, który bezwstydnie się śmieje, i na P-O, wyglądającego tak, jakby miał to gdzieś. Na koniec spoglądam na Dominique i wtedy mój niepokój zaczyna narastać. Realizatorka uśmiecha się porozumiewawczo do prowadzącej, a potem kończy rozmowę:

– Dziękuję, Roxanne, za ten genialny pomysł. Zatem – umowa stoi. Charlotte, jako pierwsza obywatelka Quebecu będziesz miała interaktywny ślub z udziałem publiczności. Nie możemy się doczekać, żeby to zobaczyć!

A ja mam ochotę uciec na biegun północny.

***

– Co za suka! Co za cholerna suka!

Ugo nie może uwierzyć w zachowanie Roxanne. On, Aïsha i ja siedzimy w kuchni, w jego sklepie mięsnym, już po zamknięciu. Ugo kończy gotować curry z jagnięciny, a ja piję czerwone wino, kieliszek za kieliszkiem.

Aïsha wbija wzrok w ekran komputera w poszukiwaniu sali weselnej. Kilku sal do „wyboru” – powinnam to uściślić.

– Cholera! Co ja teraz zrobię?

– Po pierwsze, nie panikuj – radzi Aïsha.

– Łatwiej powiedzieć, niż zrobić. Tak się składa, że to nie ty będziesz miała schrzaniony ślub.

– Nic nie będzie schrzanione, Charlotte. Zrobimy wszystko, żeby jak najlepiej kontrolować sytuację... Po prostu trzeba mieć strategię. Na przykład przymierzysz dwie, trzy sukienki, które będą ci się podobały, i widzowie wybiorą jedną spośród nich.

– Tak, zawsze tak można zrobić. Bardziej niepokoi mnie myśl o sugestiach widzów... Roxanne najwyraźniej podjęła decyzję, by narazić mnie na najgorsze upokorzenia. Świadczy o tym jej zachowanie. Ona, która zwykle palcem nie kiwnie, żeby pomóc ekipie w organizacji pracy, oznajmiła nam, że teraz się w nią zaangażuje.

To ona będzie czytać maile od widzów i wybierać sugestie i pomysły dotyczące ślubu. Żeby mnie „odciążyć”, jak stwierdziła. Akurat! Chce po prostu zrobić wszystko, żebym zbłaźniła się przed swoim mężem, gośćmi i... czterystoma tysiącami mieszkańców Quebecu.

Ach, gdybym chociaż mogła liczyć na wsparcie byłego kolegi z pracy, również researchera... Ale Martin niedawno przeszedł do konkurencji, zostawiając mnie z podwójną robotą i coraz bardziej nieznośną prezenterką. I w dodatku zazdrosną.

– W każdym razie nie pójdę na żadne kompromisy, jeśli chodzi o menu. Nie ma na świecie nikogo, kto może mi mówić, co mam jeść na własnym weselu. To ja wybiorę każdy składnik dziewięciu dań.

– Dziewięciu? – wykrzykują przyjaciele. – To chyba trochę za dużo?

– Ależ nie... Ech, czasem myślę, że brakuje wam fantazji.

Aïsha wznosi oczy ku niebu, jest zniecierpliwiona. Zaczyna coś mówić, ale przerywa, jak gdyby doszła do wniosku, że jednak nie warto.

Musicie wiedzieć, że mam w życiu dwie pasje. Jedzenie i miłość. W tej lub innej kolejności, zależnie od momentu. Obecnie na pierwszym miejscu jest miłość. Miłość przez duże M. Taka, jaką teraz przeżywamy ja i dwoje moich przyjaciół. To się rzadko zdarza.

– Chyba po raz pierwszy jesteśmy w związkach wszyscy troje naraz?

Ugo i Aïsha zastanawiają się nad moim pytaniem, zabierając się do jedzenia curry. Jest świetnie przyprawione. Uwielbiam indyjską kuchnię i te specyficzne mieszanki przypraw.

– Tak, chyba masz rację, Charlotte – odpowiada Ugo. – Zwykle przynajmniej jedno z nas jest singlem. Troje naraz w związkach – to nam się jeszcze nie przydarzyło.

Nie wiem dokładnie dlaczego, ale jest coś, co nie podoba mi się w tym stwierdzeniu. Jest w nim jakaś zła wróżba. Jak gdyby taka sytuacja nie mogła być czymś rzeczywistym. Jak gdyby nie wpisywała się w normalny porządek rzeczy.

– I myślicie, że nasze związki mogą długo trwać?

– A czemu nie? Dlaczego to miałoby się nie udać? – pyta Aïsha, pełna niezwykłego dla siebie optymizmu.

– Sama nie wiem, może chodzi o naszą miłosną przeszłość? Trudno powiedzieć, że byliśmy stali w uczuciach...

– Dlatego, że żadne z nas nie znalazło wcześniej odpowiedniej osoby.

– Ale według statystyk co drugie małżeństwo kończy się rozwodem.

– Co drugie? Aż tyle?

– W Quebecu – tak... Czasem myślę sobie, że powinnam wziąć ślub we Francji. Tam rozwodem kończy się co trzecie małżeństwo.

– Ależ, Charlotte – niecierpliwi się Ugo – co za bzdury? Jak gdyby to, że wyjdziesz za mąż w Paryżu czy w Timbuktu, cokolwiek zmieniało. Liczy się twoja relacja z facetem, a nie położenie geograficzne!

– Hm – mruczę, wgapiając się w talerz.

Ugo patrzy na mnie zaniepokojony. Czułym gestem odgarnia włosy spadające mi na twarz.

– Co się dzieje, kochanie? Straciłaś pewność czy jak?

– Nie o to chodzi... Jestem pewna, że Max to „ten” facet. Ale wydaje mi się, że wszystko dzieje się za szybko, po prostu. Zbyt dużo zmian naraz.

– Rzeczywiście, są duże zmiany, ale ekscytujące, prawda? Pomyśl tylko, Charlotte, zamieszkasz w Paryżu!

Kręcę głową, żeby przegonić złe myśli.

– Ach, masz rację. Chyba po prostu denerwuje mnie cały ten cyrk z reality show.

– Rozumiem cię. To nie ma sensu.

– Ugo – wtrąca się Aïsha – wiesz, że ona nie powiedziała o tym Maksowi?

– Niemożliwe!

– Owszem.

– Charlotte, na co jeszcze czekasz? Powiedz mu!

Wstaję zażenowana i zaczynam sprzątać ze stołu. Nie śmiem podnieść wzroku, żeby nie napotkać pełnego wyrzutu spojrzenia Ugo. Nagle dociera do niego, o co chodzi. Wzdycha, zniechęcony.

– Powiedz mi, że się mylę... Postanowiłaś mu nie mówić?

A ponieważ nie odpowiadam, robi to za mnie Aïsha:

– Tak. Zamiast teraz stawić czoło problemom, woli zamiatać je pod dywan i udawać, że nie istnieją.

– Próbowałam z nim o tym rozmawiać, ale on nie chce o niczym słyszeć.

Przez kilka kolejnych minut Ugo i Aïsha usiłują mnie przekonać, żebym zachowała się, jak na dorosłą kobietę przystało, i powiedziała wszystko narzeczonemu. Żeby ich uspokoić, obiecuję, że pogadam z Maxou, choć doskonale wiem, że tego nie zrobię.

– No dobrze, zadowoleni? Możemy teraz porozmawiać o sali? Co znalazłaś, Aïsho?

– Ciągle jeszcze szukam.

Podchodzę do niej, żeby spojrzeć na ekran komputera, i natychmiast zakochuję się w tym, co widzę. Ogromna sala z katedralnym sklepieniem i wspaniałą drewnianą więźbą. Obrazy na ścianach. I to nie byle jakie – malowidła historyczne. No i szerokie szklane drzwi z widokiem na miejsce, którego w pierwszej chwili nie poznaję.

– Gdzie to jest?

– To pałacyk w parku Mont-Royal.

Pałacyk w Mont-Royal! Czemu wcześniej na to nie wpadłam? O to chodzi, dokładnie tego chcę. Niezwykle prestiżowy zabytek. Widok na miasto, wiejska sceneria.

– Ach! Aïsho, jesteś niezrównana!

Podskakuję, biegnę ucałować Ugo, wracam do Aïshy i mierzwię jej cudne czarne włosy, obsypując ją całusami.

– Kochana! To jest piękne, to jest piękne...

– W dodatku zobacz, co znalazłam – mówi przyjaciółka, powiększając zdjęcie i pokazując palcem statuetki pod sufitem.

– Nieeeee! To miejsce jest wręcz doskonałe. Francuzi będą pod wrażeniem!

– Na pewno. Mają na ich punkcie bzika. Nie rozumiem dlaczego, te zwierzęta są obrzydliwe.

Patrzę na zdjęcie i ciągle nie mogę uwierzyć. Plafon sali zdobią drewniane figurki w kształcie wiewiórek. Wiewiórki! Tłuste miejskie szczury, które Francuzi uważają za takie słodkie, kochane, cute! Czasami w parku La Fontaine karmią je i fotografują, podekscytowani. Fuj!

Aïsha i ja jesteśmy w siódmym niebie. Teraz wystarczy przekonać do tego miejsca naszych widzów i sprawa załatwiona. Będę miała wymarzony ślub. Hura!

– Dziewczyny, a spojrzałyście na cenę wynajmu?

– Pieniądze, pieniądze... Mamy gdzieś, ile to kosztuje. Ugo, trochę więcej fantazji.

– Raczej nie będzie tanie. Kto płaci za tę imprezę?

Przyznam szczerze, że nie do końca wiem. To temat, którego jeszcze z Maksem nie podejmowaliśmy. Gadanie o kasie jest śmiertelnie nudne. Wolę skupić się na rzeczach naprawdę ważnych. Takich jak suknia, buty, fryzura, szampan, który podamy na powitanie, wyrafinowane czekoladki na koniec uroczystości i, rzecz jasna, dziewięć dań.

Myślę, że skoro Max poprosił mnie o rękę, to on za to wszystko zapłaci. Logiczne, nie? Sytuacja podobna do tej, w której facet zaprasza babkę do restauracji... Chyba że Maxou wierzy w tradycję, zgodnie z którą wszelkie koszty pokrywają rodzice panny młodej. Jeśli tak jest, to mamy problem.

Nie dlatego, że moja matka nie ma pieniędzy. Sprzedaje w Laval tyle mieszkań, że spokojnie mogłaby zafundować mi dziesięć wesel. Tylko że, niestety, jest skąpa. Nie znam większego skąpiradła. W każdym razie wobec mnie.

Podejrzewam, że nieco inaczej zachowuje się wobec kochanków, którzy zawsze są młodsi od niej. Ten obecny – Christian, pseudoekolog – najwyraźniej żyje na jej koszt.

Ale gdy przychodzi do pomocy córce w zaspokajaniu życiowych potrzeb, zamiast kupić mi meble, samochód czy niezbędne przyrządy kuchenne, takie jak sokowirówka, maszynka do pieczenia chleba czy syfon do przyrządzania dań kuchni molekularnej, Mado zaczyna przemowę o niezależności.

„Nigdy nie będziesz kobietą wolną i niezależną, jeśli kupię ci wszystko, co zechcesz”, twierdzi. I w związku z tym nie kupuje mi niczego, chyba że jakieś drobiazgi na urodziny albo pod choinkę.

Z kolei tata nie bardzo może mi pomóc. Wszystkie pieniądze z funduszu emerytalnego utopił w projekcie za granicą, gdzie zresztą nadal przebywa. To tłumaczy, dlaczego w wieku trzydziestu czterech lat mam więcej długów niż oszczędności.

To nie moja wina, tylko rodziców: brak odpowiedniego wychowania, szczodrości i zapobiegliwości. Dlatego brak kontroli nad wydatkami nie budzi we mnie wyrzutów sumienia. W każdym razie... niezbyt duże.

– Płacicie pół na pół? – wraca do tematu Ugo.

– Macie rozpisany budżet? – naciska Aïsha.

– Budżet? Po co? Rozpiszemy go, gdy już dowiemy się, co ile kosztuje.

– Charlotte, będziesz musiała omówić to z Maksem. Nie można wynajmować sali, jeśli się nie ma budżetu... Zresztą wydaje mi się, że ta w Mont-Royal jest i tak zbyt droga.

– Ile?

– Sześć i pół tysiąca dolarów.

– Co? Za jeden wieczór?

– Za dwanaście godzin. To minimalny czas rezerwacji.

Ups! To bardzo, bardzo wysoka cena za jeden z licznych elementów naszej listy. Ale miejsce jest przecież najważniejsze, prawda? Wynajem, wynajem, wynajem... ulubione słowo agentów nieruchomości.

Nie, nie można zignorować tego aspektu. Najwyżej zaoszczędzę na czymś mniej ważnym. Chociaż na pewno nie na menu. Na sukni i butach też nie. A już na pewno nie na obrączkach. Może na orkiestrze? I będę ryzykować, że zagrają nam Macarenę? Nie, to zły pomysł.

Ach, wiem! Zaoszczędzę na zawiadomieniach i zaproszeniach. Mamy czasy Internetu, wyślę je mailem. Albo napiszę na Facebooku, tak będzie jeszcze prościej. Podobnie z podziękowaniami. No dobrze, problem rozwiązany.

– Aïsho, spróbuj zadzwonić do pałacyku w Mont-Royal i umów się na jutro na spotkanie.

– Jesteś pewna?

– Tak. Znajdziemy jeszcze dwie inne sale, zwyczajne, źle oświetlone, ze starymi dywanami. I przedstawimy wszystkie trzy widzom. Jestem pewna, że wybiorą tę, którą ja wybrałam.

– To chyba trochę ryzykowne? A może widzom nie spodoba się pałacyk w Mont-Royal? Chyba lepiej pokazać im trzy sale, które ci odpowiadają.

– Nie, nie, to się uda. Ja już dokonałam wyboru. Moje wesele odbędzie się w pałacyku w Mont-Royal i nikt mi w tym nie przeszkodzi!

Powiedziawszy to, zostawiam przyjaciół i jadę do swojego faceta, do domu w Saint-Lambert.

***

Leżę naga w ogromnym łożu Maksa i stukam w ekran iPhone’a. Mój ukochany bierze prysznic, jak zawsze po seksie. To zwyczaj, który nie bardzo mi się podoba.

Ja przeciwnie, lubię wdychać zapach miłości, wtulając się w pościel przez dłuższą chwilę. Ale ponieważ boję się, że Max uzna mnie za brudaskę, też chodzę pod prysznic. Zawsze jednak po nim.

Otwieram nową aplikację, którą właśnie kupiłam w Apple Store. To cudeńko pomoże mi sprawić, żebyśmy z Maksem nie popadli w seksualną rutynę – pozwoli mi obliczyć częstotliwość naszych stosunków i upewnić się, czy nie kochamy się zawsze w tym samym otoczeniu i w ten sam sposób.

Siadam po turecku i wpisuję swoje dane.

Miejsce: łóżko Maxou.

Pora: późny wieczór.

Czas trwania: 25 minut.

Orgazmy: trzy.

Pozycje: wpisuję trzy, które zapamiętałam.

Fellatio: tak.

Cunnilingus: nie.

Twoja skuteczność: 9/10

Skuteczność kochanka: 8/10

– Powiesz mi, co ty tam, do cholery, robisz?

Drgam zaskoczona, słysząc głos Maksa, który stoi tuż za mną i wbija oczy w ekran telefonu. Pospiesznie zamykam aplikację.

– Eeee... nic, nic.

– Wystawiasz mi oceny. Nie, no, tego jeszcze nie było – rzuca zirytowany.

– Nie denerwuj się. To nie ciebie oceniam. To raczej taki rejestr naszego pożycia.

– Dobrze widziałem, Charlotte: „Skuteczność kochanka: 8/10”. To o mnie chodzi, prawda? W dodatku przyznałaś mi tylko ósemkę.

– Ósemka to wysoka nota. Wręcz bardzo wysoka. Moi poprzedni kochankowie rzadko dostawali więcej niż sześć lub siedem.

– Ach... I zawsze miałem ósemkę? – pyta Max, nagle zaintrygowany.

Mężczyźni są tacy przewidywalni. Wystarczy trochę im pochlebić, a od razu łagodnieją.

– Nie, zwykle masz dziewiątkę.

– A... dlaczego dziś było inaczej?

Otwieram aplikację i pokazuję mu wypełnioną ankietę, dotykając palcem słowo „nie”, napisane przy „cunnilingus”. Max bierze mój telefon, zmienia „nie” na „tak” i ósemkę na dziewiątkę.

– Jeśli to wszystko, czego ci trzeba...

Maxou przewraca mnie na łóżko i zaczyna delikatnie całować dół mojego brzucha, z każdym pocałunkiem schodząc trochę niżej. Myślę, że dziś wieczorem raczej nie omówimy ślubnego budżetu... Ani kwestii sześciu i pół tysiąca dolarów, których potrzebuję, żeby wynająć salę marzeń.
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